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Tiątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w Peters­
burgu , lub do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w  Ce­
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI.
6 A I B T A  1 I R J P 0 W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cona: Mo etna  w  Rossyi 

z pocztą, a  w  Stolicy, z no- 

szeniem do m ieszkań , 15 

ru b li, P ó łroczn a  8 ru b . 

srebrem.

PIĄTEK, —  S i e r p n i a .6 7 1 o

WIADOMOŚCI KRASOWE.

P e te rsb u rg ,  ~  S ie rp n ia .

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 2 9  Lipca, Jene- 
rał-major Roop / ,  dowodzący pułkiem ułanów Jego W y­
sokości Xięcia Alexandra Heskiego, mianowany Dowodzcą 
1 brygady 3 dywizyi pieszej, na miejsce zmarłego Jenerał 
majora Lebiedia , —  miauowaui: 30 Lipca, Wojenny Naczel­
nik Okręgu Władykaukazskiego, Jenerał-major TSester ow, 
Dowodzącym 2 0  dywizyą pieszą i Pełniącym obowiązki 
Naczelnika lewego skrzydła linii Kaukazskiej— 31 tegoż m. 
Naczelnik czterech pierwszych okręgów jazdy w osadach 
Wojskowych Ukraińskich, Jenerał-major baron Rolzberg, 
Naczelnikiem Sztabu 1 Korpusu Odwodowej jazdy, na miej­
sce zmarłego Jenerał-porucznika Barszczowa.

—  Przez Rozkazy dzienne C e sa rsk ie  w Wydziale służby 
Cywilnej z dnia 22 Lipca, podniesieni zostali, za wysługę 
ustanowionych zakresów, do rang: R adzcy  K o lleg ia ln eg o , 
Uadzca Dworu, Starszy Radzca Rządu Guberuijalnego Miń­
skiego Pora - Leonow icz—  R adzcy  D w o ru , Assesorowie 
Kollegialni: Nieobieralny Członek Urzędu Mińskiego Pow­
szechnej Opieki Karabanowicz, Członek tamecznego Ko­
mitetu nadzoru nad przedażą trunków B ogucki, Piński 
Ziemski Sprawnik Michałowski i lhutneński Horodniczy 
Palczewski— A ssesora K o lleg ia ln eg o , Radzcy honorowi: 
Zarządzca Kancellaryi Mińskiego Cywiluego Gubernatora 
Kamieński, były Ihumeński Ziemski Sprawnik Sumarok, 
Nadzorca zakładów Mińskiego Urzędu Powszechnej Opieki 
Wiszniewski i Starsi Assesorowie Sądów Ziemskich: Bo- 
brujskiego Jabłoński i Pińskiego Fligel.— 24 Lipca, mia­
nowany Członkiem Rady Departamentu Kontroli Rachun­

k o w o ś c i  w o jsk o w 'e j, Zasiadający w tymże Departamencie 
Rzeczywisty Radzca Stanu, Szambelan xiążę M ieszczerski—  
25 Lipca, podniesieni zostali za wysługę zakresów do rang: 
Radzcy Kollegialnego, Słucki Okręgowy Naczelnik Dóbr 
Państwa Ostaszew  — Radzcy Dworu, Assesor Izby Mińskiej 
Dóbr Państwa, Kollegialny Assesor Krasowski —  Assesora 
Kollegialnego, Referent ( / \ rfe.łonpoii3B ogiiTe.tb) tejże Izby, 
Radzca IJonorow’y Terlecki.

—  W ciągu zeszłego Lipca po drodze żelaznej Carsko- 
sielskiej przejechało 95,023 osób i zbiór wyniósł 31,574 
ruble 6 4  kop. srebrem.

—  3 b. m. um arł tu w Petersburgu Ober-kapelau Armii 
i Floty, Spowiednik NN. C e s a r z a  i C e s a r z o w e j  JJ. X. 
Mikołaj Muzowskoj.

—  Umarł Naczelnik Staroruskich Okręgów żołuierzy- 
ruiników, Jenerał-porucznik Nabokow 2 .

—  W nocy 27 Lipca (8 Sierpnia) około godziny 11, 
była widziana tu w Petersburgu świetna zorza północna. 
Jest to najwcześniejsze tego rodzaju zjawisko jakie nam się 
oglądać zdarzyło; zwykle zorze północne zaczynają tu się 
ukazywać na początku W rześnia, a rzadko w środku lub 
końcu Sierpnia.

O C H O L E R Z E .

W PETERSBURGU: po 1 Sierpnia zostawało chorych 
891-— w ciągu doby przybyło 30 —  wyzdrowiało 93 — 
ymarło 18 — po 2 Sierpnia pozostało chorych 810.

W ciągu doby przj było 34 —  w-yzdrowiało 75 —-
umarło 24 —  po 3 Sierpnia pozostało chorych 747.

W ciągu doby przybyło 4 6  —  wyzdrowiało 60 — ,
umarło 25 —  po 4  Sierpnia pozostało chorych 708.
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KRÓLESTWO POLSKIE.
W arszawa , 11 Sierpnia.

KOMMISYA RZĄDOW A PRZYCHODÓW  i SKARBU.

«Mając na uwadze, że nabywanie przez kupców trunków  
zagranicznych otwarte handle posiadających, spirytusu i 
okowity, ułatwiać może nie tylko fabrykację araku krajo­
w ego, lecz nawet częściową sprzedaż spirytusu i okowity, 
oraz wódki dobieranej, bez przepisanych na to konsensów 
i opłaty podatku konsumcyjnego od fabrykowanego araku; 
postanowiła zabronić odtąd kupcom trunków  zagranicz­
nych, nieposiadającym konsensów na skład lub dystyllację 
trunków  krajowych, nabywania naw et na handel ryczałto­
wy spirytusu i okowity, pod karą za utrzymywanie składu 
tychże trunków  bez właściwych konsensów, czvlt za kon- 
traw encją konseusow ą obowiązującemi przepisami zagro­
żoną. W szelako gdy rzeczeni kupcy zadeklarują spirytus 
i okowitę na składzie rządowym w  W arszawie utrzym y­
w ać, i wprost z niego szynkarzom lub innym właściwym 
procederentom  sprzedawać, w takim razie nabywanie spi­
rytusu i okowity nie będzie im wzbraniane."

WIADOMOŚCI ZAGfcAMClNE.

A N G L 1  J ^ .

Londyn , 5  Sierpnia. W czora w**Izbie Niższej, lord Pal­
m erston, w odpowiedzi na zadane m u pytan ie^św iadezył, 
że zwłoka w układach o rozejm między Daniją i Prussami 
pochodzi z niezgody wynikłej w przedmiocie obioru Wi- 
karyusza Cesarstwa, wszakże on, Minister, ma nadzieję, że 
rozejm ten wprędce zawarty będzie.

—  W iadomości z Dublinu są , że po dzień wczorajszy 
spokojność nigdzie w  łrlandyi nie była zakłócona. Uwię­
zienia nie ustają; przywodzcy rokoszan: Smith O’Brien, 
M eagher i Doheny ukryw ają się, jak słychać, w górach 
K epper, dokąd został posłany dla ich pojmania oddział od 
1100 żołnierzy policyjnych.

—  W  Izbie Lordów  3  b. m. lord Brougham oddał 
hołd słusznej pochwały Gabinetowi za dzielne środki przed­
sięwzięte w łrlandyi, skutkiem których powstanie zostało 
stłumione w samym zarodzie. Margrabia Lansdowne i Xiążę 
W ellington uznawali tez że powstanie można uważać za 
zupełnie zniweczone, ale upominali Rząd do mienia się 
ciągle na pilnej baczności we względzie łrlandyi, gdzie za­
burzenie tnoże się ponowdć przy pierwszej zręczności.

—  Dane zostały rozkazy na komorach w portach lrland- 
skich ścisłego rewidowania przybywających z Francy i okrę­
tów dla przekonania się czyli nie zawierają prochu lub 
broni.

—  Poezya sławnej kuźni Greatna G reen, gdzie się koja­
rzyło tyle m ałżeństw, zawieranych przeciw woli rodziców, 
jest w chwili ustąpienia przed Praw em  i postępami oświaty. 
Jzba Lordów  przyjęła już i odesłała pod rozbior Izby Niż­
szej bill, stanowiący, że od 1 Stycznia 1849, małżeństwo 
w Szkocyi nie będzie m ogło być zawierane jak w obecno­

ści duchownego, albo urzędnika do spisywania aktów stanu 
cywilnego.

—  Odebrauo nowiny z Indyj po 19 Czerwca. Potw ier­
dziła się wiadomość o odkryciu w Lahore groźnego spi­
sku przeciw władzy Anglii; surowe środki przedsięwzięte 
przez Rząd angielski stłum iły ten zamach w  sam ym  za­
rodzie.

F R A N C  Y A.

Paryż, 5  Sierpnia. Posiedzenie 2  b. m. Zgromadzenia 
Narodowego było całe poświęcone rozprawom  nad projek­
tem o podatku od wierzytelności hypotekowanych i objaś­
nieniami między Ministrem Skarbu P. Goudchaux i Komi­
tetem  Finansów we względzie nieufności k tórą ten ostatni 
jakoby okazał. P . B erryer miał św ietną m owę, wzywając 
Ministra ażeby cofnął ten projekt, jako wstrętny wszystkie­
m u co wielkie i szlachetne w uczuciach narodu. Wszakże 
P. G oudchaux pozostał milczącym i puścił projekt na głosy, 
zapewniwszy wprzód Zgrom adzeuie iż nie czyni zeń kwe- 
styi Gabinetowej.

Na posiedzeniu wczorajsze'm Zgromadzenie przyjęło po­
daną do projektu popraw ę, zmniejszającą na |  podatek od 
sum m  hypotekowanych zamiast |  i w skutek tego P . Goud­
chaux oświadczył iż cofa projekt i że przedstawi wkrótce 
mny, o podatku od dochodów z ruchom ości.

Posiedzenie 3  b. m. było całkiem zajęte czytaniem przez 
P . Bauchard sprawozdania Kommisyi śledczej o byłych 
powstaniach. Jak donieśliśmy, czterej członkowie Zgroma­
dzenia Narodowego są tam obwiniani jako sprawcy mniej 
więcej pośredni powstania. P . Ledru Rollin ma przeciw 
sobie swoje jaw ne stosunki z partyą ultra-rewolucyjną; nadto 
Kommisya mu zarzuca rozesłanie po prowineyach, podczas 
kiedy był Ministrem Spraw  W ew nętrznych, komisarzy dzia­
łających w duchu komunistowskim, następnie rozesłanie 
agentów klubów najbardziej anarchicznych z płacą każdemu
po 40  franków dziennie z summ na wydatki tajne, nakoniec 
wydawanie biulletynów podniecających namiętności ludu a 
szczególniej 16 biulletynu przed wyborami na Zgromadze­
nie N arodow e, w którym  jawnie zachęca lud do buntu 
przeciw temu zgromadzeniu w razie jeżeliby postępowało 
w duchu przeciwnym doktrynom klubow ym , czyli popro- 
stu komunistycznym. Kommisya śledcza odkryła, że trzy 
rozmaite projekta tego biulletynu były napisane przez sła­
wną autorkę rom ansów, przybierającą imię George Sand i 
że P . L edru  Rollin w ybrał z nich ten, który następnie og­
łoszony został urzędowie.

Te zarzuty mają barw ę raczej polityczną, ale zaskarżenie 
przeciw P P . Ledru, Blanc, P roudhon i Caussidiere są jesz­
cze cięższego rodzaju. Blanc, zrobił z pałacu Luxemburg- 
skiego jakby szkołę powstania, każąc do delegowanych od 
robotników, iż ci tylko ostatni są prawdziwym samowład­
nym ludem  i m ają prawo wprost wnosić swoje projekta 
na Zgrom adzenie dla zmuszenia go do ich przyjęcia. W  
dniu najścia na salę P. Blanc zgromadził u siebie przywodz-
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ców napadu, a za wtargnieniem  do sali widziano go dają­
cego oklaski buntownikom . W idziano go też na Ratuszu 
pomiędzy Członkami Rządu tymczasowego, który usiłował 
tam się ustanowić.

P . Caussidiere, prócz wiadomych zarzutów przeciw  nie­
mu kiedy był Prefektem  Policy i, wymieniany jest przez 
wielu wziętych z bronią w ręku, którzy uznawali go za 
swego wodza; widziany też był przewodniczącym budow a­
niu barykady na przedm ieściu St. Antoine.

P  Proudhon obwinia się o to samo co i P . Leblanc. 
Czytanie sprawozdania nieraz było przerywane głośnemi 

protestacyami obwinianych i każdy z nich po kolei głos 
zabierał na swe usprawiedliwienie, wszakże jak oświadczył 
P. Bauchard, rozpraw y te były przedwczesne, odczytanie 
bowiem raportu  nie jest ukończone; nadto Rommisya nie 
oskarża nikogo i tylko składa Zgrom adzeniu wiadomość o 
te'm co się ze śledztwa okazało.

—  Kommisye czyli sądy wojenne wypuściły już 900  osób 
z liczby uwięzionych z powodu powstania i zawyrokowały
0 zesłaniu 7 5 0  i o oddaniu 9 0  przywodzców i sprawców 
powstania pod sąd wojenny.

—  Oboz w St. M aur będzie zdjęty i wojska składające 
takowy pójdą na pow rot ku granicy włoskiej; 17 pułk już 
wyszedł w pochod. Urządzony będzie inny oboz w  środku 
Paryża na tak zwanej wyspie Louviers.

P aryż , 6  Sierpnia. Na posiedzeniu 4  b. m. Izba rozpo­
częła rozprawy nad projektem  praw a o sądach przysięg­
łych. P raw o to jest pilnej potrzeby, gdy bowiem od rewo- 
lucyi 25  Lutego wszyscy francuzi zostali dopuszczeni do 
w yborów , należy zgodzić tę zasadę z instytucyą Sądów Jury
1 oznaczyć warunki wyłączenia od prawa zasiadania w tych 
sądach, niezależnie od tych wyłączeń jakie istnieją dla pra­
wa głosowania na wyborach.

—  W czorajsze posiedzenie było ożywione szczególnym 
wypadkiem. Jeden z ostatnich num erów  gazety Penple Con- 
stituant został zatrzymany. Xiądz de Lainennais, wydawca 
tego pisma, oddawna już m a niezmyśloną chęć być powo­
łanym do Sądu Przysięgłych; gdy i teraz, mimo zatrzyma­
nie num eru, pozwanym nie by ł, przyszedł na Zgrom adze­
nie i podał pozew przeciw sobie sam em u. W  skutek tego 
czynu, nader bliskiego m onom anii, Zgromadzenie będzie 
miało do rozstrzygnienia: czy ma lub nie ma upoważnić 
X. de Lamenuais do wytoczenia processu samemu sobie?

N I E M C Y .
W IED EŃ , 6  Sierpnia. Na posiedzeniu Zgromadzenia Na­

rodowego 3  b. m. Minister W ojny, w odpowiedzi na za­
dane m u pytanie, we względzie rozkazu Ministra Wojny Wi- 
karyusza Cesarstwa, o przybraniu przez arm iją Austryacką 
kokardy Niemieckiej, rzekł, że okoliczność ta jest wielkiej 
wagi i wym aga pilnego zastanowienia się. Jedność armii 
austryackiej mogłaby na te'm ucierpieć i przeto Minister­
stwo stara się w tej chwili dojrzale zbadać ten przedmiot 
ażeby udzielić następnie Zgromadzeniu swoje o nim wnioski.

—  W czora odebrano raport od feldmar. Radeckiego z 
głównej kw atery w Sesto (5 mil za K rem oną), z dnia 31 
Lipca donoszący że K ról Karol-Albert opuścił miasto Kre- 
monę w nocy i skierował się ku Pizzighettone na tam tym  
brzegu Addy. Zrana 31 Lipca deputacya spotkała arm iją w 
m arszu na K rem onę, ofiarując marszałkowi poddanie się 
miasta. W  K rem onie znaleziono 5 dział i wielkie zapasy 
żywności i amunicyi. Zostawiwszy w mieście brygadę m ar­
szałek poszedł na przód, na Addę, ze czterem a korpusam i 
armii. Wszędzie wieśniacy wychodzą na ich spotkanie z 
okrzykami: “Witajcie nasi wybawcy.»

—  Depesza telegraficzna odebrana wczora wieczorem do­
niosła, że hrabia Radetzky przeszedł rzekę Addę trzem a ko­
lumnami i że K ról K arol Albert cofa się ku Pawii.

—  Marszałek Radetzky w ydał pod d. 27  Lipca prokla- 
macyą do Lombardczyków wzywając ich do poddania się 
i ofiarując w takim razie przebaczenie i zgodę, a zapowia­
dając całą surow ość prawa względem tych, którzy zechcą 
trw ać w buncie-

Inspruck, 4  Sierpnia. Deputacya Zgrom adzenia Konsty- 
tującego przybyła tu dziś i słychać że wyjazd Cesarza Jmci 
do W iednia naznaczony jest na 11 Sierpnia.

—  Odebrano od marsz. Radeckiego raport z Głównej 
kwatery Form igara z d. 1 Sierpnia treści następnej: «Moja 
niezmordowana i waleczna armija przeszła Addę dziś po 
południu: 4  korpus w Crotta d’Addo, 1 i 2  oraz odwodo­
wy korpus w Form igara; wyparowaliśmy nieprzyjaciela z 
praw ego brzegu i opasaliśmy Pizzighettone z dwóch stron; 
natychmiast zniósł on most i opuścił stanowisko, któreśm y 
niezwłocznie zajęli. Podług wszystkich doniesień nieprzyja­
ciel jest w pełnym odwrocie częścią ku Placencyi, częścią 
ku Pawii. Z tego względu udam  się ju tro  z 4  korpusem  a i  
nad Po, naprzeciw Placencyi a z 1 i 2  korpusem  d rogą 
Pawii aż do L am bro; korpus odwodowy stanie pod Casal- 
postelengo dla wspierania 4-go. Posłałem  na d rogę do P a­
wii oddział od którego czekam wiadomości na 3  Sierpnia. 
Jeżeli nieprzyjaciel przejdzie Tessin w Pawii a Po w Mez- 
zana Corti, i tym sposobem territo riun i Lom bardzkie zo­
stanie oczyszczone od jego armii, pociągnę na północ ku 
Medyolanowi przez Melegnano.»

Werona, 1 Sierpnia. Dowiedziano się dziś rano że Crem a 
bez wystrzału zajęta została przez austryaków. Deuenzano 
i Lonato też się im poddały.

—  W  gazecie C arlsruhe’skiej, pod rubryką Szwajcarya 
czytamy: “Podróżni przybyli z Medyolanu opowiadają, że 
austryacy, po odniesione'ni świeluem zwycięztwie nad sar- 
dyńczykami pod C rem oną, podstąpili o mil kilka pod Me- 
dyolan. Największa fermentacya panowała w tern mieście; 
mnóstwo osób, zwłaszcza cudzoziemców ztąd uciekło; oba­
wiano się albo poruszenia republikantskiego, albo powstania 
chłopów na rzecz austryaków.

W Ł O C H Y .
Turyn. Czytamy w gazecie Piem ontskiej: “Senat Króle-
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stwa, na posiedzeniu 3 0  Lipca, przyjął jednomyślnie projekt 
praw a, uchwalonego już przez Izbę Deputowanych, udzie­
lający Rządowi K rólew skiem u, na czas wojny, w ładzę pra­
wodawczą i wykonawczą, z zastrzeżeniem wszakże rękojmi 
konstytucyjnych ze strony Ministrów i swobod przez Senat 
zaręczonych.

H I S Z P A N I J A .

M adijt, 51  Lipca. Urzędowie ogłoszony został biulle- 
tyn donoszący" o poronieniu Królowej w dniu 27 Lipca, w 
drugim  miesiącu ciąży.

—  W  Madrycie odkryto jednoczasowie dwa knowatie 
spiski: montemoliński, czyli karlistowski i republikantski, 
prawie w chwili wybuchnienia. W iele osób aresztowano, 
między innemi byłego Ministra P. Gonzales Bravo.

—  P . Pidal został mianowany Ministrem Spraw  Zagra­
nicznych a xiążę de Sotomayor Posłem  przy Rplitej F ran- 
cuzkiej,

—  Donoszą że 22  Lipca Cabrera z 9 0 0  ludźmi wybor- 
czemi z oddziału Kalalońskiego przeszedł Ebro i wkroczył 
do prowincyi Maestrazgo która przedte'm była już teatrem  
jego głośnych czynów i gdzie liczy m nóstwo stronników. 
«Od teraz tylko» mówi jedna gazeta, «zaczyna się praw ­
dziwie groźne powstanie karlistowskie.*

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
PARYŻ, 7  Sierpnia. Przedw czora wieczorem, w chwili 

kiedy któś obcy z ulicy wchodził do hotelu Pana Thiers, 
wystrzelono do niego, zapewna w mniemaniu ze to był 
sam P . Thiers, z wiatrówki kulą, która lekko raniła m łodą 
dziewczynę stojącą w bliskości. Dotąd sprawca tego zama­
chu nieodkryty. —  Pierwszy transport pow stańców  skaza­
nych na zesłanie, złożony z 500  ludzi, przybył 6  b. m. 
w nocy do Havre, gdzie posadzony został na fregatę Ulloa 
i ta natychmiast wyszła pod żagle.

W IED EŃ , 7  Sierpnia. Podług wiadomości z Głównej 
kw atery z d. 3  b. m. część armii Sardyńskiej przeszła Po, 
pod Placencyą, a d ruga od 20 ,000  udała się ku Lodi. 
Marszałek Radetzky posunął się bez oporu aż do Lodi, 
k tórą zamierzał altakować nazajutrz. Marszałek posłał dwie 
dywizye ku Medyolanowi, dla wzięcia go z boku, podczas 
kiedy sam, z głównem i siłami, altakować będzie to miasto 
z przodu. W  Medyolanie panuje największa anarchija; nikt 
nie słucha już rozkazu składania przymuszonej pożyczki, 
fanatycy uzbrajają się, ale szlachta trzym a się na uboczu i 
zdaje się oczekiwać austryaków. —  Chodzi wieść że Król 
Karol-Albert 3  b. m. opuścił swoją arm iją i przebył Tessin 
w powrocie do swego kraju. —  P odług jednej gazety lord 
A bercrom by wyjechał z Turynu do obozu i Medyolańczycy 
starają się wejść w układy z austryakami.

W ŁOCHY. Z Florencyi donoszą, że 30  Lipca lud do­
wiedziawszy się o porażce armii Włoskiej, tłum nie zebrał 
się ua placach wykrzykując przeciw opieszałości Rządu i

wołając o uzbrojenie się w massie. Tegoż dnia i z większą 
jeszcze gwałtownością rokosz podobny w ybuchnął w Li- 
wurnie i nieprędzej się uśmierzył, aż za odebraną wiado­
m ością że Ministrowie usunęli się i Izby uchwaliły środki 
popierania wojny.

MADRYT, 2 9  Lipca. K rólow a Matka miała żyw ą sprze­
czkę z K rólem , małżonkiem jej panującej Córki. Gdy xiążę 
Rianzares, m ąż Królowej Matki, chciał się wdać w tę sprze­
czkę, K ról kazał go aresztować, a przybyły do pałacu w 
tej chwili jenerał N arvaez, utrzym ał takowy areszt. Tym 
sposobem przyszło do jawnych rozterkow między partya- 
mi: z jednej strony K róla, Narvaeza, Sartoriusa i innych, 
z drugiej, M aryi-Krystyny, Mon, Pidal, Martinez de la Rosa 

i innych.
( Journ. de S. P. Psz. Poln. R. I . )
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XVIII.
Każda wojna sprawia pewne rozprzężenie porządku cy­

wilnego w prowincyaeh zajętych wojskami, osobliwie jeżeli 
naród  przyjm uje żywy udział w celu kroków nieprzyjaciel­
sk ich , jeżeli wypadek wojny ma rozstrzygnąć jaką ważną 
kwestją politycznego bytu państwa. Łatwo sobie wyobrazić 
co się działo w W arszawie. Pułki wojsk sprzymierzonych 
zdawały sic zapominać że Xięztwo czyniło niepospolite wy­
siłki dla sprawy Napoleona, żołdactwo w przechodzie przez 
stolicę, obchodziło się z mieszkańcami jak z prowincją za­
wojowaną, różnica języków usuwając wszelkie porozumie­
nie się czyniła każdą krzywdę tern dotkliwszą, że była speł­
niona jawnym  gw ałtem , przem ocą i brutalstwem . Oficero­
wie wojsk cudzoziemskich i nawet wyższe ich władze woj­
skow e, nietylko patrzyli obojętnie na zuchwalstwo swoich 
podw ładnych, lecz i sami dopuszczali się rabunku i innych 
nadużyć. Gmin miejski niemający nic do stracenia rozpasał 

i się niesłychanie; zagnieździło się mnóstwo łotrów , rzezi­
mieszków i opryszków, w ciasnych i ciemnych uliczkach 
niebezpiecznie było pokazać się nocną porą a jeżeli prze­
chodzień był uzbrojony i przez to w części przynajmniej 
zabezpieczony od napadu, to ło tr szpiegujący go z ukrycia, 
mocnym gwizdnieniem daw ał hasło czatującym w oknach 
wyższych piętr dom ów , i ci z w ierzchu zręcznie zarzucali 
stryczek na szyję przechodnia, wciągali go do góry  i tam 
obrawszy do nitki, pote'm trupa zrzucali na ulicę. Niemało 
zdarzało się pożarów od umyślnego podpalania, dla tego 
tylko żeby wśród zamieszania m ieć zupełną swobodę do
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kradzieży. Słowem  bezprawia szerzyły sig bez m iary, w ła­
dza municypalna niemiała dość siły ażeby je  pow strzym ać, 
a Kommendant miasta, Jenerał Gros-Boeuf zbyt był zajęty 
utrzymaniem w wojsku jakiejkolwiek karności żeby jeszcze 
na nieład miejski m iał zwracać uwagę.

Noc była ciemna. Jeden z oddziałów francuzkiej kawale­
rii zebrał się na Saskim placu dla niezwłocznego wyrusze­
nia z miasta. Oficerowie wpół zaspani, żołnierslwo podch­
mielone;— wszyscy sarkali na Dowódzcę co tak późną porę 
wybrał do pochodu, choć zresztą każdy dobrze wiedział 
że ten nocny marsz miał na celu zachowanie koni od upału 
dziennego. Nareszcie przybył sam Dowodzca, stary jakobin 
z ogromnemi wąsami, obejrzał oddział ile ciem ność pozwa­
lała, naburczał i napr/eklinał, i kazawszy zajechać trójka­
mi poprowadził oddział przez puste i milczące ulice. Prze­
brawszy się za Żelazną B ram ę, spostrzegł dom objęty po­
żarem , i niemyśląc bynajmniej o tych którzy ujęci snem 
niewiedziełi w jakim niebezpieczeństwie się znajdują, ucie­
szył się że przy świetle łuny łatwiej mu będzię z oddzia­
łem m aszerować. Skomenderowawszy kłusem! odezwał się 
do kolegi: Diable! le sort favorise toujours la grande ar- 
m ee! —  otóż i latarnią nam  zapalili. Żołnierze podchwyci­
wszy ten koncept Naczelnika powtarzali go z rubasznym 
śmiechem. Tylko jakiś młody oficer zbliżywszy się do do- 
wódzcy, rzekł wesoło — Commendant! trzeba by nam przy­
najmniej się wywdzięczyć tym chudakom , co się tam pieką 
jak kasztany żeby nam drogę sławy oświecić.

  Cóż chcesz żebym  zrobił? —  m ruknął dowódzca, le
sort esc inevitable! w idać że skury ich były przeznaczone 

na spalenie.
  Czy nieposłać jednego z jeźdźców' obudzić choć jedną

duszę w domu? —  pote'm nas dogoni.
Dowodzca się namyślał, kłusujący oddział tętnił kopyta­

mi po b ru k u , żołnierze śpiewali na całe gard ło  sprosne 
piosenki, hałas i w rzawa rozlegały się, a przecie nikogo nie 
było na ulicy, ani nikt z okna niewyjrzał, tak wszyscy do 
podobnych wypadków byli przyzwyczajeni. Dowodzca rzekł:

—  Zsiąść z konia a pote'm doganiać oddział, niepozwalam, 
szkoda m ęczyć kouia. W szakże bądź spokojny, już  ja tych 
ospalców obudzę —- zobaczysz. W łaśnie dojeżdżał oddział 
do miejsca pożaru, dowodzca zatrzymał go i z wielkim za­
dziwieniem kolegi kazał wszystkim trębaczom razem zatrą­
bić marsz M arlboruga! Samotne echa pustej ulicy powtó­
rzyły tę szatańską muzykę, a jednak żadne okno w dom u 
objętym płomieniami nieotwarło się. Francuzi zabawiali się, 
Dowodzca się niecierpliwił i , wspiąwszy się na strzemionach 
krzyczał z całego gardła —  Eh! dites done! V^ons autres , 
bar bar es! marauds! chicns! gare a la p ea u !  W reszcie, 
widząc że się nikt niepokazuje wyjął już pistolet z olstry i 
chciał w jedno okno wypalić, kiedy okno się otworzyło i 
z niego wychyliła słę łysa głowa. Francuz uważając ze do­
syć zrobił skoro obudził jednego człowieka w dom u, krzy­
knął m u ' piorunującym  głosem  —  descend p e q u in !— ta

maison brule!  obojętnie włożył b roń  na miejsce, kazał trę ­
baczom przestać trąbić i wyruszył z oddziałem w dalszą 

drogę.
Na szczęście ta łysa głow a co najpierwsza dała znak ży­

cia była własnością człowieka który służąc kiedyś pi zy woj­
skowych za grauicą, miał zręczność obeznać się cokolwiek 
z francuzczyzną. Słowo brule tak dobrze zrozumiał ze na­
tychmiast krzyknął —  Aj, Jm ość, pono gore! —  Był to stary 
Łukasz a w domu co gorzał mieszkała Kapitanowa Kostyn- 
ska. Matka i córka słyszały wrzawę na ulicy i choć to było 
rzeczą dość pospolitą jednakże kazały służącem u wyjrzeć 
przez okno. Dowiedziawszy się ’ o nieszczęściu naizuciły 
czem prędzej odzienie, zabrały droższe rzeczy, i z widocz­
nym już niebezpieczeństwem, wśród gęstego dym u, trzy­
mając się za ręce zbiegły zeschodow . Dom był mały, miesz­
kańców w nim niewiele, wszyscy ocalili się z płomieni, 
wszakże przy wynoszeniu ruchom ości zjawiło się już  tylu 
obcych ludzi, że trudno było poznać kto ratuje, a kto krad­
nie. Zrobiła się wrzawa straszna, sąsiedzi z ostrożności wy­
nosili się także, ulica się napełniła tłum em , jeden drugiego 
popychał, wszyscy radzili a pomocy było niewiele. W  tym 
zgiełku pani Kostyńska objąwszy Helenę usiłowała co prę­
dzej wydobyć się na miejsce swobodne. Z tyłu za n ią  prze­
dzierały się ostrożnie dwie osoby dobrze nam  znajome 
Notkiewicz i Kuba.

—  Czv widzisz je? szepnął Doktor do ucha swemu to­
warzyszowi.

_ _  W idzę —  odpowiedział K uba, tylko żeby matki przez 
pomyłkę niewziąć za córkę.

—  Córka z prawej strony —  zresztą chwytaj tę k tórą ja 
obejmę. Ale nieśpiesz się.

—  No, 110, dobrze.
—  A czy drudzy są przy tobie!
—  Są wszyscy trzej.
—  Trzymajcież się w kupie, ja zaczynam.
—  Zaczynaj.
Notkiewicz przedarł się aż do Heleny i rzekł z wielkim 

udziałem — ach! jakie nieszczęście!— jadąc do chorego zo­
baczyłem pożar, pozwólcie panie oliarować im m oją po­
moc. Mieszkanie moje niezbyt da leko .. . .

—  Dziękuję Panu, odpowiedziała Kapitanowa—  propozy- 
cii pańskiej przyjąć niemogę, wszakze będę m u wdzięczna 
jeżeli nam pomożesz dojść do pierwszego hotelu —  pote'm 

pomyślimy co dalej począć.
—  Najchętniej, rzekł Notkiewicz —  jednak ciżba tak jest 

wóelka że lękam się Panie z oczu stracie. Nieustannie mnie 
popychają! To mówiąc wziął Helenę naprzód pod ram ie, a 
potem ją  objął. Dziewczyna z przestrachu niebroniła się 
wcale.

W  tern pomocnicy K uby, idący z tyłu, nagle, jakby po­
pchnięci przez tłum , rzucili się na Kapitanowę i obaliwszy 
ją  na ziemię, sami z krzykiem i przeklęstwem na nią upa­
dli a Kuba tym czasem w m gnieniu oka nalepił plaster na
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twarz Heleny. Pochwyciwszy ja  na barki, spiesznie przedarł 
się przez tłum , dobiegł do stojącej w um ów ionem  miejscu 
bryki krytej, złożył w  niej Helenę, przemienił swoje odzie­
nie, i kazał jechać wezwał, a sam wrócił na pożar.

Pani Kostyńska oswobodziwszy się nareszcie przy pomocy 
Doktora od tych którzy na nią upadli i obaczywszy że He­
leny niema przy niej, krzyknęła strwożona —  Panie Notkie- 
wicz! gdzie moja córka?

—  Tylko co tu  była, odpowiedział D oktor, wyśliznęła 
mi się z pod ramienia, myślałem że razem  z panią upadła. 
Bądź pani spokojna, wszakci niem ogła przepaść —  musi tu 
być blizko nas w  ciżbie.

—  Heleno! Heleno!— wołała matka, rozdzierającym gło­
sem . Nikt się nieodzywał. Biedna matka, Łukasz, służące 
i  Notkiewicz gorliwie zaczęli szukać straconej, lecz ani śladu 
jej niemożna było znaleść.

Tymczasem K uba uwijając się między tłum em  wyszukał 
nareszcie jakąś pleczystą figurę co go także wypatrywała i 
spytał —  a co?

—  Cóż? odpowiedział zapytany, wszystko idzie dobrze. 
P od samemi oknami W oźnego krzyknąłem , gore! Ojciec z 
syuem razem wychylili głow y i dowiedziawszy się że pożar 
za Żelazną B ram ą przybiegli tu  na ratunek. W idzisz ich 
tam  na lewo, stoją i żałują że się spóźnili.

K uba szepnąwszy towarzyszowi cóś do ucha zbliżył się 
z nim do Łaszczów i zawiązawszy z nim i rozmowę, po­
wiedział im że kobiety co pogorzały znajdują się o kilka 
kroków . Łaszczowie natychm iast zwrócili się w tam tą stronę 
lecz zaledwie ruszyli z miejsca, pleczysty łotr przypadłszy 
z ty łu  tak silnie uderzył z gó ry  w kapelusz starego Łasz­
czą, że m u go wbił aż do podbródka, a K uba w tej samej 
chwili długim  nożem uderzył Stanisława pod lewą łopatkę.

Z wielkim jego zadziwieniem nóż się złamał, jak gdyby 
trafił na kamień a nie w ciało żywego człowieka. Stanisław 
się odw rócił, porwał go za ramie i chciał zatrzymać, lecz 
K uba jak piskorz wyśliznął m u się z rąk i obydwa zło­
czyńcy w m gnieniu oka zniknęli w tłum ie. Młody Łaszcz 
niewiedząc co się stało z ojcem, który ogłuszony gwałtow­
nym  uderzeniem upadł był na ziemię, nie ścigał łotrów'. Pod­
niósł Mjoźnego, opatrzył go troskliwie i przekonawszy się 
że m u się nic złego nie siało, zawołał —  no, dzięki Bogu! 
że Jegomość Dobrodziej zostałeś bez szwanku. Ze wszyst­
kiego pokazuje się że oni na mnie tylko mieli chrapkę. Pono 
tu  w W arszawie trzeba być lak samo ostrożnym jak w 
Hiszpanii. Moje szczęście żem  przez prawdziwe natchuienie 
mego Anioła stróża oparł się Matce i niezdjął dotąd z sie­
b ie  mojej kolozugi co mnie kilka razy obroniła od hiszpań­
skich sztyletów.

—  Albo co oni chcieli z tobą zrobić? zapytał ojciec.
—  A nic więcej tylko mnie zakłuć jak prosię wrzecio­

nem . Dobrze nawet mierzył bo jak raz pod sam ą łopatkę, 
i puginał czy nóż musiał być ostry, bo przez stalową na­
w et plecionkę pono mnie zadrasnął.

•—  O łotry! niech im Bóg tego na strasznym sądzie nie 
pamięta! —  dla kilku talarów  któreby przy tobie byli zna­
leźli chcieli duszę ludzką zgładzić ze świata.

(D . c. n .)

I E B I C I N A .
(Materyały do Nauki o Cholerze), 

i .
O ROZDRAŻNIENIU Ż O Ł ^D K O W E M .

Arrykut Professora Moskiewskiego Uniwersytetu 
P. Inoziemcow.

( D o k o ń c z e n i e . )

II. Nadzór w każdym dom u nad osobami zdrowem i ko*- 
niecznie jest potrzebnym dla tego, żeby odkryw ać zjawia­
jącą  się cholerę w samym jej początku, albowiem w takim 
razie, ona powiększej części wyleczą się łatw o i szczęśliwie. 
Nadzór tego rodzaju tym  jest niezbędniejszym, że wiele 
osób, już z charak teru  swego, sposobu m yślenia albo nie- 
rozsądku, nie zwracają należytej uwagi na symptomata, 
oznaczające początki choroby, i wtedy dopiero przyznają się 
do niej, kiedy już na nogach ustać nie m ogą, i kiedy już 
wszelka pomoc lekarska jest bezskuteczną. Podobne zaniedba­
nie zdarza się zwykle w tych razach, kiedy początki cholery 
objawiają się tylko nieznaczną biegunką, trwającą bez żad­
nego bolu przez dni kilka wciąż, poczem częstokroć jed­
nym razem  stan choroby zmienia się niespodzianie i chory, 
przedstawiwszy na sobie nagłe rozwinięcie wszystkich sytn- 
ptomalów, właściwych zimnemu peryodowi cholery, wśród 
nich i nader prędko um iera , ku wielkiemu podziwiemu 

otaczających.
Początki choroby dają się spostrzedz z wiadom ych sym- 

ptomatów, jakiemi są: nadzwyczajna bladość, albo sina czer­
woność twarzy; ogólny stan upadku na siłach albo niespo- 
kojności; m ętność oczu; bladość lub sinośc pazuogei, warg 
i języka; ziębnieuie nosa, uszu i końców palców u  rąk i 
nóg; upadek sił; uczucie ciężkości czyli odurzenia w gło­
wie, wszakże bez bolu; zaw rót głowy najczęściej z nudno­
ściami; zgaga; ciężkość lub ból pod łyżką, albo w całym 
żołądku; wypróżnienia dolne powiększej części bez bolu, 
lecz częstsze i rzadsze od zwyczajnych, lubo jeszcze me 
wodniste, przy czem , po każdym stolcu zawrót głowy staje 
się mocniejszym i chory czuje się coraz słabszym; uryny 
mało albo nic wcale; nadchodzi pragnienie zimnego na­
poju, niekiedy dają się czuć słabe kurcze w łytkach.

W  przypadkach kiedy choroba napada i rozwija się szyb­
ko, może braknąć wielu z wymienionych symptomatow, 
przeto jak skoro takowe zaczną się w kimkolwiek ukazy­
w ać albo wszystkie razem , albo niektóre z nich tylko, szcze­
gólniej z tych, które odnoszą się do żołądka i stanu sił, 

t ego kto ich doświadcza należy uw ażać za rzeczywiście
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dotkniętego ch o le rą , i nieczekając przybycia lekarza, po któ­
rego  należy posłać n a ty ch m ias t, przystąp ić  w tejże chwili 
jak najczynniej do pierw iastkow ego leczenia poniżej opisa- 
nem i środkam i, niezaprzestając ich ani na chwalę naw et za 
nastąpieniem  zim nego p e ryodu  cho lery , k tó ry  ró żn i się od 
początków tej cho roby  zupelne'm  oziębieniem  całego  ciała, 
wodnistem i w om itam i i stolcam i, posinieniem  końców  ciała, 
kurczam i, opadnien iem  i schudnien iem  tw arzy i całego  ciała, 
brakiem  zupełnym  u ry n y , niedostatkiem  pu lsu , całkow item  
opadnieniem z sił, osłabieniem  i naw et u tra tą  głosu.

III. T rzeci i ostatni punkt lekarsko-policyjny k tó rego  w y­
konaniem pow inien  zająć się każdy starszy w rodzinie Inb 
domie, zaw iera się w niezw łocznem  daniu  cho rem u  na cho­
lerę początkowej lekarskiej pom ocy jeszcze p rzed  przyby­
ciem lekarza. M edykom  praktycznie z ch o le rą  obeznanym  
nadto dobrze  w iadom o, jak b y w a zg u b n em  dla chorych  za­
niedbanie należytego ra tu n k u  w początkach ch o ro b y , kiedy 
właśnie takow e leczenie jest p raw ie w yłącznie podobne do 

dokonania w  dom u.
N ajpierw sze zaś środk i ra tunku  zapadającym  na cbo lerę  

są następujące:
1.) N ależy natychm iast ch o reg o , po zdjęciu zen  zw ierz­

chniego odzienia, po łożyć  do ciepłej suchej pościeli, (nigdy 
na ziem i lu b  podłodze), dobrze o k ryć  i dać m u  w yp ić  fili­
żankę go rącej m iętow ej h e rb a ty , k tó rą  d aw ać i potem  za 
napój sam ą jed n ą  lub  z w inem  czerw onem . P o d  żadnym  
pozorem , bez szczególnego pozw olenia lekarza, nie daw ać 
cho rem u  w ody zimnej albo lodu, o k tó re  on  zwykle prosi.

2 .) Na cały  b rzuch , zaczynając od do łku  podłyżkow ego, 
p rzy łożyć  synapizm a z gorczycy  lub  ch rzanu , a n a  to ogrzane, 
w  kilkoro złożone prześc irad ła  lub  serw ety , albo niewielki 

w orek  z g rzanym  ow sem .
5 . ) N atychm iast zacząć w ew nątrz  d aw ać jedno z lekarstw  

przepisanych przez m iejscow ą Z w ierzchność  lek a rsk ą , albo 
tych śro d k ó w , k tó re  z ich stosunku z n a tu rą  cho roby , za­
lecane są  od wielu lekarzy, jako ochraniające i leczące i 
znane są  za pom ocne i n ieprzestaw ać d aw ać takow e lekar­
stwo dopokąd  b iegunka nie będzie w strzym ana; w om itów  
zaś, ch oćby  i nie ustaw ały , nie należy  się zbytnie lękać.

4 .) K iedy  ciało  stygnie, nac ie rać  je d ługo  i bez p rzerw y  
szm atam i sukiennem i suehem i, lub , lepiej jeszcze, zm oczo- 
nem i w w ódce nalanej na p ieprz tu reck i (pieprzow ce) albo 
w  m ocnej lotnej m aści. W  niedostatku zas tych środków , 
m ożna jużyw ać św ieżej pokrzyw y do ćw iczenia i nacierania.

5.) C złonki dotknięte ku rczam i, też  nacie rać  lotną m aścią  
albo naw et sam em i rękam i, co  znaczną przynosi u lgę  w 

bolach.
Ilekroć ch o ro b a  schw ycona będzie w  sam ym  początku, 

powyższe leczenie, k tó reg o  pożyteczność potw ierdza się co- 
dzienne'm dośw iadczeniem ; byw a w  większej części przypad­
ków w ystarczające'm  dla pow strzym ania dalszego rozw in ię­
cia cho lery ; w szakże ch o ry , n aw et p rzy  tak pom yślnym  
obrocie ch o ro b y , pow inien przez dni kilka jeszcze pozostać

w łó żk u , albo przynajm niej w  dom u; m a szczególniej strzedz 
się przeziębienia, zachow yw ać należy tą  dyetę , i, za ra d ą  le­
karza, postaw ić pod  ły żk ą  niew ielkie w ezykatorium  i nie- 
zaprzestaw ać do razn  używ ania tego  lekarstw a, k tóre  m u 
p o m og ło , lecz pow inien  znacznie zm niejszyć dozę.

Co się zaś tyczy p rzypadków , kiedy pierw iastkow e lecze­
nie, jakkolw iek pilnie zastosow ane, niezdoła zapobiedz zu­
p e łnem u  rozw inięciu  zim nego  p e ryodu  ch o le ry , w każdym  
razie leczenie takow e zw olni natężenie choroby  i przez to 
uczyni ją  dostępniejszą dalszym  środkom  lekarskim .*

P ro fesso r I s o z i e m c o w .

Moskwa, 18 Czerwca 1848 r.

II.
O  C H O L E R Z E .

(List do W ydaw cy Tygodnika.)

«Co jest C holera? —  każdy  dziś p y ta — jak ie  są  środki 
ratow ania? częstsze pytanie —  a n a  jedno i d ru g ie  od p o ­
wiedzi nie m a. B łąkają się u m ysły  w tej zagadce, ale n ik t 

jeszcze rozw iązać  jej me um ia ł. C zem ze jes t ta M edycyna 
allopatyczna, i hom eopatyczna i hydropatyczna? ze w żad­
nej z n ich  n iem a środka przeciw  tej klęsce? O d dni kilku, 
gdy  się C ho lera  pokazała w nasze'm m ieście , b łąkałem  się 
i ja  w  ty m jlab iry n c ie  lekarstw  i m etod  p rzy  ch o ry ch , k tó ­
ry ch  m iałem  secinam i, a w  żadnym  ze  znanych sposobów  
leczenia nieznalazłem  skutecznego środka przeciw  tej strasz­
nej chorobie. Pó dniach sześciu , siedm iu, zaledwie chw yci­
łem  się sposobu, k tó ry , sam  z siebie najprostszy, p rzekonał 
m ię , że C holera  nie jest c h o ro b ą  do niew yleczenia. T en  

m ój sposób tir w  k ró tkości opiszę.
K to  by ł przy c h o ry m , do tkn iętym  ep idem iczną ch o le rą , 

uw aża ł, jak w c iągu  godziny, gdy  ten  dostał w om itów  i 
w odnistego rozw olnienia, c iepło  z ca łego  ciała  uciekało  na­
g le , puls g inął, rę c e  i nogi stygły , staw ały  się b lado-sine , 
pokryte p rzeraźliw ym  lodow atym  ch ło d em , po t zim ny w y­
stępow ał na tw arz , a  ku rcze  rą k  i n óg , łącząc  się z zim- 
u e m  obejm ującem  całe c ia ło , kończyły życie jakoby przez 
uderzen ie  iskry elektrycznej, po większej części w  c iągu  
kilku godzin. W  czasie gdy zim no obejm uje całe ciało, u  
w szystkich p raw ie  chorych  pragn ien ie  byw a nadzw yczajne, 
co pokazuje, że gdy  n a  kończynach  ciała najw yższe roz­
w ijało się zim no, w ew nątrz  cieplik uciekający ztam tąd  ze- 
środkow yw ał się i p raw ie  b u ch a ł p łom ieniem . W  czasie 
tego  p rocessu , gdyby  m ożna by ło  przyw rócić  ró w n o w ag ę  
w  ciele, i cy rku lacyą  k rw i w naczyniach, to jest gdyby  za­
trzym ać  w e w łoskow ych  naczyniach k rew , k tó ra  z tam tąd  
w raz  z cieplikiem  uchodzi do śro d k a , c h o ry  m ó g łb y  być  
zbaw iony. T ego  ce lu  n ie m og łem  osiąg n ąć  ani przez ką­
piele, ani przez najm ocniejsze nacieran ia  rozm aitem i sp iry­
tusam i, ani przez staw ienie m ox  pod łyżeczką i na kolu­
m nie pacierzow ej; —  tylko jednym , niżej opisanym  sposo­

bem .
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Skoro po kilkakrotnych rozwolnieniach lub wo mitach 
puls upada, ręce i nogi chłodnieć zaczynają, i widać ze to 
jest juz prawdziwa Cholera, biorę mieszaninę z równych 
części piwa, octu i wina , (dla niedostatnich biorę wodę 
lub wódkę), zagrzewam to mocno, umaczam w tern prze- 
ściradło, obwijam niem chorego od nóg do szyi, nakry­
wam go ciepłą kołdrą, na głowę kładę uuiszlagi z zimnej 
wody, a do środka daję w obfitej ilości lód kawałkami, i 
wody z lodem pić tyle, ile się choremu podoba. Co kilka 
minut polewam chorego, pod kołdrą, tą samą mieszaniną, 
która powinna być dobrze ciepła i trzymam chorego tak 
przez godzinę i więcej, póki się cały nie ogrzeje i niet po­
każe lepszego pulsu. Po wydobyciu chorego z tej winnej 
kąpieli, i po otarciu go z potu i wilgoci, obwijam go w 
suche prześeiradło i kładę w suchą pościel. Gdy w suchej 
pościeli chory dostaje kurczów, (te w winnej kąpieli zupeł­
nie ustają), okładam części dotknięte kurczem ciepłym pia­
skiem, za napój daję wodę zimną z małą częścią czerwo­
nego wina (St.Julien, Chateau Laftitte), gdy trwają womity 
daję lód, lub seltzerską wodę, a rozwolnienie żołądka wstrzy­
muję lawatywami z krochmalu, po dodaniu kilku kropel 
Laudanum. Niewiem, w innej miejscowości, ten sposób ile 
okaże pomocy cholerycznym, ale to wiem dobrze, ze tu­
taj, kogo tylko zastałem że puls jeszcze mogłem czuć pod 
palcami, i ciepło nie było jeszcze zupełnie uciekło z ciała, 
ten się wyratował. Nie z egoizmu, ale przez uczucie ludz­
kości, polecam kollegom Lekarzom ten sposób, a dalsze 
ich obserwacye stwier.lzą go lub odrzucą.

.<P. Redaktorowi, który się podjął w swojem piśmie umie­
szczać wszelkie rozprawy, zdania, choćby i hypotezy o 
Cholerze, będę się starał w ciągu dni kilku, gdy już tro­
chę będę miał wolniejszego czasu za zmniejszeniem się 
Cholery, nadesłać kilka historji chorych wyleczonych tym 
sposobem i urzędową wiadomość, jak w ciągu dni ostat­
nich zmniejszała się śmiertelność w naszem mieście w miarę 
jednak wzrastającej liczby chorych* (').

Proszę przyjąć, i t, d.
A. H o r o d e Ń s k i .

15 Lipca 1848 roku, ,
Dubno na W ołyniu.

KILKA SŁO W  OD WYDAWCY TYGODNIKA.

'Czujemy potrzebę jasnego wytłumaczenia celu jaki sobie 
zamierzyliśmy w ogłaszaniu wszystkiego co, we względzie 
cholery, ua tutejszem stanowisku dochodzi do naszej wia­
domości.

Nie mamy i mieć nie możemy żadnego własnego zda­
nia o tym przedmiocie, ale to, jak każdemu, tak i nam wia­

(*) Bardzo prosimy. ( Wyd. T yg .)

domo, że przedmiot ten, jakkolwiek największej wagi, wcale 
dotąd wyjaśnionym nie jest; ani istota choroby zbadana, 
ani pewny sposób jej traktowania odkryty. Największa róż­
ność zdań zachodzi w tej rzeczy między lekarzami; jedno, 
na co się dotąd prawie zgodzono, są to środki ujemne, 
(zapobiegające, ochraniające), ale środek dodatni, specyficz­
ny, jest jeszcze do znalezienia. W takim stanie rzeczy, zdaje 
się nam powinnością pism peryodycznych zapisywać wszy­
stkie fakta, wszystkie dane, jakkolw iek nawet sprzeczne mię­
dzy sobą, a to, jako materyał do historyi epidemii, z 
którego z czasem może się utworzyć pewna całość, i wy­
niknąć stały jakiś pewnik w tak ważnej materyi.

Ogłaszane więc w Tygodniku teorye, zdania i nawet spo­
soby leczenia należy tak rozumieć, że ich to pismo nie 
zaleca do bezpośredniego stosowania przez każdego nie- 
oswojonego z Medycyną; ale podaje właściwie do wia­
domości Lekarzy, którzy z nich jakąś pożyteczną uwa­
gę lub nawet i zastosowanie wyciągnąć mogą. Nam zaś, 
profanom Nauki, pozostaje jedynie ścisłe wypełnianie 
prawideł uchronienia się od cholery i środków leczenia 
początkowego, wprzód jeszcze nim lekarz przybędzie, 
na jakowe prawidła i środki zaszła powszechna w świę­
cie Medycznym zgoda, które stwierdziło doświadczenie 
i które przez właściwą Zwierzchność podane zostały do 
powszechnej wiadomości i użycia.

Ostrzeżenie to czynimy poraź ostatni i dopokąd Nauka 
nie stanie na cze'mś pewne'm we względzie cholery, prosimy 
naszę Publiczność nie gorszyć się, że mogą się zjawiać w 
Tygodniku artykuły o Cholerze treści najrozmaitszej, a czę­
sto, (jak w niniejszym przypadku), wbrew sobie przeciwnej.

Nie spodziewamy się też uledz naganie, że od niejakiego 
czasu tak wiele miejsca w Tygodniku poświęcamy temu 
przedmiotowi. W  chwili kiedy Plaga grassuje w zachod­
nich Gubernijach i grozi dalszym pochodem, dołożyliśmy 
wszelkich starań iżby tę istotną kwestyą życia lub śmierci, 
wyczerpywać i wyświecać ile możności. Owszem, poczyta’ 
liśmy to sobie za obowiązek sumienia, albowiem najsto! 
niejszym moralnym celem pisma peryodycznego, jest zara 
dzanie czasowym potrzebom Publiczności, której służy.

OD W Y D A W C Y .
Otrzymawszy ostatnimi dniami z prowincyj kilka artyku­

łów przeznaczonych do Tygodnika ale nie podpisanych, Wy­
dawca uznaje potrzebne'm powtórzyć, że dla u m ie sz c z e n ia  

czegokolwiek w jego piśmie, obowiązany jest wiedzieć na­
zwisko autora; jeżeli zaś ten nie życzy sobie iżby takowe 
było ogłaszane, na objawione o te'm żądanie artykuł może 
być umieszczony bezimiennie.

IloaBOAaeTca nenaTanb. 5  ABrycia 1848 roga. JjeHcrpt H . CpesueecKiu. 
W  D U U E.A RM  W O JE K K E J .


